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Uroczyste życzenia noworoczne składane Głowie Państwa w Belwederze
Warszawa, — Po raz pierwszy 

w dniu 1. 1. 1946 r. ,po wyzwoleniu i 
złączeniu wszystkich ziem polskich 
Prezydent K. R. N. Bolesław Bierut 
przyjmował życzenia noworoczne w 
Belwederze.

Na krótko przed godz. 10.00 Pre
zydent K. R. N. przyjął życzenia od 
naczelników wydziałów i odpowie
dzialnych pracowników Kanc. Cyw. z 
dyrektorem biura prezydialnego na 
czele.

Od godz. 10 do 12-ej Prezydentowi 
ob. Bierutowi, któremu towarzyszyli 
dyrektor biura prezydialego K.R.N., 
naczelnik wydziału prawnego, oraz 
sekretarz osobisty Prezydenta, skła 
dali życzenia następujący pzedstawi- 
ciełe związków i instytucji: rektorzy 
wyższych uczelni warszawskich: prof. 
Pieńkowski w imieniu Uniwersytetu 
Warszawskiego, prof. Warchatowski 
w imieniu Pol. Warszawskiej, prof. 
Staff — w imieniu S.G.G.W., prof. 
Loht — w imieniu S.G.H., przedstawi
ciele stronnictw politycznych RC 
PPR, P-SL, SL, Str, Pracy i Klub Po
selski Str. Pracy, PPS, Żyd Str. 
„Bund'*, przedstawiciele spółdzielczo
ści Banku ,,Społem Zw. Gosp. Sp. 
R. P. „Społem", Zw. Rew, Sp. R, P., 
Biuro Państw. Rady Spółdz. S. P. B., 
Polski Kość. Ewang. Augsb., Kościół 
Metodystów, Augsb.-Ref., Nacz. Rada 
Rei. Żyd, w Polsce, Centr. Kom. Ży
dów w Polsce, ZNP, Zarząd Gł. Zw. 
Dziennikarzy’ Polskich, przedstawi
ciele organizacji młodzieżowych, ZHP, 
„Wici“, Zw. Mł. Dem,, Kom. Poroz. 
Org. Młodz., TUR, CKZZ, ZAIKS, 
Zw. Inwalidów Wojen., Z'ZK, Warsz, 
RZZ, Zarząd Główmy Urz. Państw'., 
Samopomoc Chłopska, PCK, dyr. 
Państw. Teatru Polskiego, C. K, Op. 
Sp., St. Kon. Obyw. Ligi Kobiet, T. 
P. Ż., PZU W, przedstawiciele wy- 
chodźtwa polsk. we Francji, przed
stawiciele org. demokr. SL, polskiej 
w Szwajcarii, L. M., del. Yacht-Cłu
bu Polskiego, Polski Z w. Samop., 
Centr. Zw. Plant*. Okop.

W czasie przyjmowania życzeń na 
dziedzińcu Belwederu ustawiła się 
kompania honorowa z orkiestrą.

Przed godz. 12-tą zebrali się w Bel
wederze członkowie Rządu, ministro
wie, (podsekretarze stanu, prezydent 
m. st. Warszawy, wraz z prezydentem 
W. R. N.

Przed godz, 12-tą przybył do Bel
wederu Prezes Rady Min. (powitany 
Hymnem Narodowym.

Następnie przybył Naczelny Do
wódca W. P., Min. Obrony Narodo
wej — Marszałek Michał Żymierski.

Punktualnie o godz. 12-ej członko
wie Rządu z wicepremierem Wł. Go
mułką i St. Mikołajczykiem, oraz ge- 
neralicją zebrali się w sali Pompejań- 
skiej, gdzie wkrótce ępotym zjawił się 
Prezydent K. R. N. w otoczeniu wi
ceprezydenta K. R. N. Szwalbego, 
członka Prezyd. K. R. N. Wacława 
Barcdikowskiego, prezesa Rady Mini
strów Osóbki-Morawskiego, Marszał
ka Polski Żymierskiego, dyrektora biu
ra prezydialnego K. R. N., naczelnika 
wydz, prawnego K. R. N, i sekretarza 
osobistego.

W imieniu prezydium K, R. N. zło
żył życzenia noworoczne Prezydento 
wi wiceprezydent St. Szwalbe, pod
kreślając w krótkich słowach wielki

wkład pracy Prezydenta w dziele K. 
R. N. ku chwale Ojczyzny i dobroby
towi narodu polskiego,

W imieniu Rządu Jedności Naro
dowej składał życzenia Premier 
Oisóbka-Morawski, oświadczając, ii 
Rząd Jedn. Narodowej będzie nadal j 
realizował dotychczasową linię poli
tyczną, zapewniając Poisce trwały 
pokój, a obywatelom dobrobyt,

W imieniu generał icji korpusu ofi
cerskiego żołnierzy W. P. składał ży
czenia Naczelny Dowódca W. P. Min.

Obr. Nar, Mars załek Żymierski, pod
nosząc, iż zbrojne ramię demokra
tycznej Polski mogło na gruzach Ber
lina zatknąć sztandary biało-czerwo 
ne dzięki mądre j i dalekowzrocznej 
poetyce K. R. NL, która przewodzi ca
łemu narodowi i wojsku,

W imieniu s olicy złożył życzenia 
prezydent Tołwiński.

Na przemówienia odpowiedział P re
zydent, dziękując wszystkim i wyra
żając nadzieję, iż rok przyszły będzie 
lepszy i szczęśliwszy dla Polski.

Życzenia dyplomatów zagranicznych
Na kwadrans przed godz. 13-tą za 

częły zajeżdżać na dziedziniec Belwe
deru limuzyny z chorągiewkami 
państw zaprzyjaźnionych.

Przybyli dyplomaci, przechodzą 
przed frontem kompanii honorowej, 
która prezentuje broń. W salonach 
zebrał się Kząd Jedności Naro
dowej, generalicja, a salę Pompejań- 
ską Belwederu zapełniają dyploma
ci przybyli, by złożyć tradycyjnym 
zwyczajem Głowie Państwa życzenia 
noworoczne.

Za chwilę ma przybyć Prezydent.
Dyplomaci ustawiają się do .przyję

cia. W pierwszym szeregu stoją: am
basador ż-óKR — w z. Lebaediew, 
amb. J ugasiawii — bożo-Lj umowie, 
ambasador b tanów Zjednoczonych A. 
P. — Arthur óliss-Lane, amo, rrancji
— Roger Garreau, amo. Wielkiej 
Brytanii Robert tiankey, dalej posło
wie nadzwyczajni i ministrowie peł
nomocni: Czechosłowacji .— Józef 
Heiret, Finlandii —_Ero Jarnefełdt, 
Norwegii — Alfred Danielseń, Danii
— Monrasd Han sen, Bułgarii — Pa
weł Tagaroff, Holandii — Reyner- 
Flaes, bzwajcarii — Roy-Ganz, orać 
charge d‘attaires: Belgii — Andre 
Wendeien, bzwecji — Brynołf Eng, 
W. Ks. Luksemburskiego — Jean Ni
colas Gehlen, radca amb. Włoch — 
Carlo Soardi, i pierwszy sekretarz 
ambasady — Carlo Marchiori, oraz 
zastępca szefa stałej misji UNRRA w 
Polsce gen. bryg. armii kanad. 
Brown.

W drugim szeregu: radca amb. St. 
Zjednoczonych Gerald Keith, drugi 
sekretarz amib. amer. Edmund J. 
Dorsz, trzeci sekr. amb. Chadwitik, 
Braggiotti. radca ambasady radziec
kiej W. G. Jakowlew, i drugi sekre
tarz — W. T. Pieutin, radca ambasa
dy francuskiej Jean de Bossę, pierwsi 
sekretarze ambasady brytyjskiej — J. 
W. Russeł, i M* B. Wirch, radca am
basady Jugasi. — Urost Kraighe, se
kretarz pos. Bułgarii Jetho Obboff, 
słekretarz posellsiłwa Finlandii — 
Mathi Pyykko i attache (poselstwa 
król. Szwecji Karl Johan Rappe.

Prezydent Bierut wszedł na salę 
poprzedzony przez mistrza ceremo
nii dyr. protok. dypl. M. S. Z. — Ada
ma Gubrynowicza, w otoczeniu wice
prezydenta Szwalbego, członka pre
zydium K. R-. N. Barcikowskiego, Pre
miera Osóbki-Morawskiego przepasa
nego wielką wstęgą orderu Virtuti 
Militari, Marszałka Żymierskiego, wi
cepremierów: Władysława Gomułki i 
St. Mikołajczaka, Min. Spraw Zagr. 
Wincentego Rzymowskiego i wicemin. 
Spraw Zagr. — Zygmunta Modzelew
skiego.

Dziekan Korpusu Dyplomatyczne
go ambasador ZSRR W. Z. Lebiediew 
wygłasza następujące przemówienie:

Przemówienie 
Ambasadora Lebiediewa

„Panie Prezydencie! Mam zaszczyt 
złożyć Panu Prezydentowi życzenia 
noworoczne zarówno imieniem wła
snym, jak i imieniem akredytowanych 
przy .panu ambasadorów i posła za
granicznego. Ubiegły rok 1945 przy
niósł Poisce i narodowi polskiemu o- 
swobodzenie spod okupacji i odrodze
nie Państwa Polskiego.

Łącznie z innymi narodami Euro
py, których terytoria okupowały woj
ska faszystowskie, naród polski mógł 
w roku 1945 przystąpić do odbudowy 
swego życia gospodarczego i kultu
ralnego i zająć zaszczytne miejsce 
w rodzinie Narodów Zjednoczonych.

Jestem przekonany. Panie Prezy
dencie, że nowy rok 1946 przyniesie 
Polsce i narodowi polskiemu szybkie 
umocnienie jego życia gospodarczo- 
kulturałnego, pozwoli na zaleczenie 
w znacznej mierze tych ciężkich ran, 
zadanych polskiemu przemysłowi i 
rolnictwu, polskiej nauce, sztuce i li
teraturze w ciągu ciężkich lat niemiec
kiej okupacji Życzę osobiście Panu. 
Panie Prezydencie, w nadchodzącym 
roku jak najlepszego zdrowia i naj
wyższych rezultatów odrodzenia kra
ju, którym Pan kieruje.

Życzę w nadchodzącymi roku szla
chetnemu i dostojnemu narodowi pol
skiemu jak najlepszych wyników w 
dziele odrodzenia kultury i gospo 
darki.

Składam obecnemu Rządowi Jed
ności Narodowej życzenia najlepszych 
wyników w rozwiązaniu tych wielkich 
zadań, jakie przed nim stają.

Odpowiedź Prezydenta
Na życzenia Dziekana Korpusu 

Dyplomatycznego Prezydent Bierut 
odpowiedział, jak następuje:

„Panie Ambasadorze! Dziękuję Pa 
nu za życzenia now roczne, które zło
żył mi Pan, jako Dziekan Korpusu 
Dyplomatycznego w imieniu akredy
towanych przy mnie ambasadorów, 
posłów, jak również i w imieniu wła
snym. Naród polski pierwszy zbroj
nie wystąpił przeciw imperializmowi, 
faszyzmowi, w obronie sprawiedliwo
ści i wolności i poniósł w walce bar
dzo wielkie straty i ofiary. Po 6 la
tach dziś po raz pierwszy mogę znów 
w stolicy wolnej Polski przyjąć ży
czenia dla narodu polskiego i dlatego 
przyjmuję je ze szczególnym uczu
ciem.

Życzenia Panów będą dla nas od 
budowujących w trudzie tak zniszczo
ną przez straszliwą wojnę Ojczyznę, 
wyrazem, że praca i wysiłki nasze 
powszechnie znajdą pełne zrozumie 
nie i uznanie. Doda to nam otuchy w 
podjętym trudzie — jak dodaje nam 
otuchy fakt coraz głębszej współpra
cy wielkich Demokracji Świata nad u- 
trwa leniem pokoju, którego stałość 
jest gorącym życzeniem całego naro
du polskiego. Dziękuję za życzenia w 
imieniu własnym, Rządu i całego na 
rodu polskiego. Składam na ręce Pa 
nów dla reprezentowanych przez nich 
narodów jak najlepsze życzenia szyb
kiego zagojenia ran, zadanych przez 
wojnę, odbudowy i rozbudowy wszy
stkich gałęzi życia i długich lat po
koju.

Panom zas osobiście, w tym pierw
szym powojennym Nowym Roku za
dowolenia z pracy, realizacji zamie
rzeń, zaznaczając, że ze strony Rządu 
polskiego znajdzie całkowite gorące 
poparcie wszelka inicjatywa, zmierza
jąca do utrwalenia stałości demokra
cji, pokoju i braterskiej przyjaźni na
rodów świata.

Następnie ambasador Lebiediew, 
jako Dziekan Korpusu ściska serdecz
nie dłoń Prezydenta, premiera Rzą
du Jedności Narodowej i wszystkich 
obecych członków Rządu, którzy w 
międzyczasie przybyli do sali Pompe- 
jańskiej.

W ślad za Dziekanem idą zebrani 
członkowie Korpusu Dyplomatyczne
go, akredytowani przy Prezydencie 
KRN w Warszawie.

Oficjalna część uroczystości skoń
czona. Prezydent zaprasza gości na 
lampkę wina. Marszałek Żymierski w 
otoczeniu generałów wznosi toast na 
cześć armii radzieckiej, amerykań
skiej, brytyjskiej, francuskiej, belgij
skiej, norweskiej, jugosłowiańskiej, 
czechosłowackiej i duńskiej.

Po chwili Prezydent Bierut wznosi 
toast za powodzenie przyjaźni naro
dów demokratycznych, za powodzenie 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
któraby zabezpieczyła światu pokój 
na długie lata.

Obecni odpowiadają toastem na 
cześć Prezydenta, Premiera Rządu 
Jedności Narodowej i Marsz. Polski.

W apartamentach Belwederu odby
wa się cercie.’

Krótkie wiadomości z kraju
— Ministerstwo Obrony Narodowej /przy

dzieliło 1500 koni dla osadników na zie
miach odzyskanych.

— Rząd amerykański wysłał do Polski 
100 ton kombinezonów lotniczych, przezna
czonych dla robotników, wyładowujących 
towary Unry.

Z zagranicy
— W czwartek 10 bm. rozpocznie w Lon

dynie swe obrady Organizacja Narodów 
Zjednoczonych.

— Rząd francuski uznał rząd austnaoki
— Rząd turecki zezwo'ił aa utworzenie 

partii socjaldemokratycznej (istniała dotąd 
tylko jedna partia rządowa).

— Do Londynu przybył znany hiszpański 
działacz demokratyczny Negrin.

— Gen. Franco zamierza restytuować 
monarchią

— Rząd brytyjski wydał biała ksiągą, 
dotyczącą przygotowywanej przez Niemcy 
wojny bakteriologicznej.
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Jaknajwiększej zwartości i maksymalnego zjednoczenia sil
wymaga od nas historia

W poczuciu triumfu zwycięstwa nad faszyzmem wznosimy okrzyk: „Niech żyje pokój!“
Przemówienie noworoczne Prezydenta K. R. N. ob. Bieruta do Posłów i Narodu

Obywatele! Szanowni Posłowie do Kra
jowej Rady Narodowej! Wszyscy naim isi 
Bracia i Rodacy nasi* w Polsce i poza kra
jem!

Zbieramy się w dzsi jszy radosny wie
czór, aby pożegnać- stary i powitać nowy 
1946 rok!

Po raz pierwszy od 6 lat 
w radosnym poczucia wolności 

i niepodległości
Odwieczna tradycja noworoczna zbiega 

się u nas z uroczystością, poświęconą 
wspomnieniu nocy sylwestrowej z przed 
dwóch lat, w którą to noc ukonstytuowała 
się Krajowa Rada Narodowa. Po raz p erw- 
szy od 6 lat spędzimy ten wieczór na całej 
naszej ziem’ polskiej w warunkach pokoju 
i w radosnym poczuciu naszej wolności i 
niepodległości. Jeszcze rok temu na znacz
nych przestrzeniach naszego kraju szalał 
terror okupanta hitlerowskiego, tysiące na
szych synów i córek, ojców, braci i sióstr 
ginęło w obozach i katowniach Gestapo, 
żołnierz polski obok żołnierza sowieckiego 
staczał ciężkie, krwawe boje na całym 
froncie wzdłuż Wisiy, wszystkie armie so
jusznicze szykowały się do nowej wielkiej 
ofensywy, aby zadać ostatni, śmiertelny 
cios załamanej już, ale jeszcze bronącej 
się rozpaczliwie potędze niemieckiego rru- 
Utaryzmu, jeszcze zgórą cztery miesiące 
trwał-’’ najzaciętsze zmagania wojenne, póki 
bestia hitlerowska n e została ostatecznie 
rozgromiona i dobita, póki ludność nie zo
stała uwolniona od najpotworniejszej dzi
czy, jaka napastowała przez 6 lat Europę, 
grożąc zagładą naszej kulturze i cywilizacji. 
Dziś całą tę zmorę ohydną mamy już szczę
śliwie poza sobą. Dziś wolni i bezpieczni 
wraz ze wszystkimi narodami świata poże
gnamy radośnie stary rok — jako rok naj
wspanialszego zwycięstwa, jakie odniosła 
hidzkość nad plugawymi s łami przemocy, 
wstecznictwa i fas-zyznlu.

Nie szczędziliśmy swej krwi 
polskiej w walce 

z barbarzyństwem niemieckim
Mamy tym większe prawo radować ,-ię 

zwycięstwem, że w walkę o jego zdobycie 
naród polski wniósł s A’ój własny wkład — 
i to bynajmniej nie mai-y. Walczyliśmy w 
miarę swych sił, ale wszędzie, na wszyst
kich nieomal frontach: na wschodzie i za
chodzie, na południu i północy, na "ądzie, 
na morzu i w powietrzu uczestnic-ył w 
walce żołnierz polski. Możemy dziś z czy
stym sumieniem stwierdzić przed całym 
światem, że n'e szczędziliśmy swej krwi 
polskiej w walce z barbarzyństwem ne- 
tniećkim. Pierwsi podjęlśmy walkę i pierw
si ponieśliśmy najdotkliwsze straty. Dzika 
pięść plugawego barbarzyńcy w nas uderzy
ła najbrutalniej już w pierwszym okresie 
wojny. 68 miesięcy, najdłużej po Czecho
słowacji, trwała niszcząca okupacja ziem 
polskich przez hordy hitlerowskie. A mimo 
to nigdy n;e mieliśmy tu u siebie w kraju 
rządów Qu;slingowskich i byliśmy pod tyin 
względem jedynym z podbitych, ale nie
ugiętych krajów w Europie. Żaden kraj — 
poza Związkiem Sowieckim — nie doznał 
takiego zniszczenia i n5e zaznał na sobie lak 
potwornych gwałtów, jak Polaka. Żaden na
ród nie ma na swym terytorium tylu obozów 
śmierci w spuściźnie, co my. Żadne państwo 
nie poniosło tak wielkich strat ludnościo
wych, jak Polska. Około 5 milionów nas ych 
obywateli zostało poprostu wymordowanych 
w Oświęcimiach. Majdankach i dzeslątkach 
pomniejszych obozów zniszczenia. A mimo 
to, nie zaprzestaliśmy oporu, samoobrony i 
walki. Nasz ruch partyzancki: Gwardia Lu
dowa, Bataliony Chłopskie, Armia Ludowa 
i Armia Krajowa, dały się poważni we 
znaki okupantowi, Uczestn czyliśmy w woj
nie, tworząc regularne siły zbrojne. Żołnierz, 
polski przeszedł wraz z Armią Czerwoną jej 
sławny szlak bojowy od Oki aż po Szpre- 
wę. Zaczynając od jednej dywizji Kościusz
kowskiej w walce pod Lenino, uczestniczy
liśmy w końcowej fazie wojny formacjami, 
złożonymi z 12 dywizji piechoty i odpow ed- 
niej liczby wojsk technicznych o łącznej 
liczbie prawie pół miliona żołnierzy. Nie 
zabrakło też oręża polskiego w walkach pod 
Narvikiem w Norwegii, pod Tobrukiem w 
Afryce północnej, pod Monte Cassino we 
Włoszech i na polach bojów we Francji. 
Bez wahań oddawaliśmy w ofierze swą krew 
i życie wszędzie, gdzieśmy byli obecni, aby 
przyspieszyć zwycięstwo narodów spr ymie- 
rzonych w walce z hitleryzmem. Byliśmy 
wiernym sojusznikiem w walce i wytrwaliś
my niezłomnie w chwilach najcięższych. 
Nie zawiedliśmy nigdy i mamy dziś prawo 
radować się zwycięstwem, w którym jest 
cząstka i naszej szczodrą i ofiarną krwią 
zdobytej zasługi.

Tylko bezecui i bezwstydni 
spekulanci reakcyjni mają 

czelność marzyć o nowej wojnie
Tylko nędzne pachołki hitleryzmu i zbro

dniarze, którym udało się narazie uniknąć 
zasłużonej kary, mogą dziś, po strasznym 
doświadczeniu minionej wojny pragnąć jej 
powrotu. Tylko bezecni i bezwstydni speku
lanci, żerujący jak hieny na rieszczęściu 
ludzkim, tylko okryci hańbą, zawsze gotowi 
do zdrady własnego narodu wstecznicy mają 
czelność marzyć o nowej, wojnie. TylKo 
zdeprawowani do cna i wyaucł z wszelkiej 
moralności pismacy reakcyjni nie wstydzą 
się, już dziś po klęsce dopiero co przeżytej, 
po tragedii najcięższej, jaką kiedykolwiek w 
historii przeżyły narody, znów podjudzać 
do wojny i na niej opierać nadzieje powrotu 
do władzy, bogactw i przywilejów. Ale te 
najpodiejsze z dążeń, niegodne miana ludz
kich, na szczęście pozostaną bezpłodne.

Groźbę nowej wojny w skali światowej, 
wywołać może tylko odrodzenie i zbloko
wanie sił faszyzmu. Żadne państwo o ustroju 
demokratycznym, żaden kraj, w którym 
szersze masy społeczne rnają jakikolwiek 
głos łub wpływ na życie państwowe, nie 
da swej zgody na powtórzenie zdziczenia, 
które ludzkość przeżyła i które omal nie 
doprowadziło do zagłady cai-ego dorobku 
ej kultury. Przyjrzyjmy się, kto w Pcl&ce

propaguje nową wojnę i o n ej marzy. Czyni 
to wykolejona i zbankrutowana klika emi
grantów z Andersem, Borem-Komo-rowskim, 
Raczkiewiczem i ich lokajami z t. z w. 
,WIN-u‘‘. 0 wojnie marzą wydziedziczeni 
obszarnicy i potentaci z byłego .Lew ata- 
na". ,Wojny pragnęliby leśni bandyci z NSZ 
i różne kategorie opryszkćw, rabujących po 
drogach i wioskach cudze mienie. Dla tej 
całej zgrai spekulantów, wrogów ludu i nic
poniów. którą władza demokratyczna wy
rzuciła z siodła, wydaje się wyjściem i ra
tunkiem tylko jakiś nowy kat iklizm i nowa 
katastrofa ludzka, która by strąciła znowu 
Polskę i Europę w przepaść, ale stworzyła 
zarazem żerowisko . dla zł rów, zdrajców i 
wykolejeńców’. To też mar;ą oni o bombach 
atomowych, straszą ludzi newym upiorem 
wojny. Ale tylko bardzo naiwni mogą się 
obawiać tych straszaków. My zaś, ludzie 
czynu i pracy wraz ze wsizystkinu narodami, 
święcącymi dziś ieszczee tijz triumf zwycię
stwa nad faszyzmem, możemy śmiało 
wznieść okrzyk: ..Niech żyje pokój 1“

Niech żyje pokój, jak najbardziej długo
trwały i twórczy, oparty na przyjaźni i 
współpracy zjednoczonych narodów demo
kratycznych — w. celu na szybszej odbudo
wy życia gospodarczego i p t>hańbionej pręez 
faszyzm kultury ludzkiej. Nic wątpimy, że 
okrzyk ten wznoszą dziś wraz z nami wszy
stkie wyzwolone i wolne narody świata.

Demokracja polska bronić będzie pokoju
Demokracja polska bronić będzie poko

ju z tym samym męstwem i uporem, z jakim
walczyła o swą wolność i niepodległość.

Podstawą i gwarancą długotrwałego po
koju jest przede wszystkim demokratyzacja 
życia społecznego i politycznego, postępu'ą- 
ca tak wyraźnie w całym szeregu państw po 
przeżytej wojnie. Nie wątpimy również, że 
nowa Organizacja Zjednoczonych Narodów, 
której przedstawiciele zlrorą się wkrótce 
już z udziałem Polski, wzmocni nie tylko 
wzajemną współpracę państw’ — jej człon
ków, ale skieruje przede wszystkim swe 
wysiłki na usunięcie tych wszystkich czyn
ników, które mogą sprzyjać ni cporozum e- 
niom i konfliktom międzynarocowym. Nie
zwykle ważne znaczenie lla trwałości po
koju posiadać będzie ścisłe współdziałanie 
ze sobą trzech wielkich mocarstw, które 
zadecydowało o zwycięstwrie w wojnie. Jest 
jeszcze, oczywiście, wiele ciemny, h i 
wstecznych sił, które usiłują podrywać :a- 
ufanie, wzmacniać uprzedzenie, c-zy niechęci 
i mącić stosunki wzajemne między Anglią, 
Stanami Zjednoczonymi i ZSRR. Na oddzia- . 
ływanie tych ciemnych sił, zwłaszcza le- 
akcja polska pokłada wielkie nadzieje. Je
steśmy jednak przekonani, a ostatnie wyda
rzenia wiarę tę w nas umacniają, że te 
ciemne siły reakcyjne będą skutecznie pa
raliżowane przez demokratyczne i pragnące 
współdziałania czynniki i organizacje ma
sowe, których wpływ i rola w życiu tych 
państw rośnie i potężnieję.

Współpraca międzynarodowa
Wielkie n;ebezpieczeóstwo dla cywili

zacji ludzkiej, jakie ujawnił faszyzm w c- 
kresie tej wojny, zaalarmowało św>'at i 
spowodowało głębokie przemiany w dotych
czasowym układzie stotunków toiędzynaro-

Nieoceniona, bezinteresowna pomoc ZSRR.
M iliardowe w a r to śc i w ek w ip u n k u  i uzbrojeniu

dowych. Jesteśmy świadkami powstawan a 
w stosunkach tych takich form wspó'dzia
łania, które napełnić nas winny najgłębszym 
optymizmem, jeśli zdołają zapuścić głębokie 
korzenie w nową glebę powojenną. Niepo
dobna nie wspomnieć np. o wysoce pozy
tywnej i dodatniej imojalywie, która ode
grała już doniosłą rolę w dziedzinie- wza
jemnej pomocy międzynarodowej. Mam na 
myśli akcję UNRRA. Aczkolwiek pomoc, 
otrzymana przez Polskę w ramach tej akęj5, 
jest niewspółmierna do naszych potrzeb i 
stanu zniszczeń, jakie ponieśliśmy w po
równaniu z innymi narodami, tym niemniej 
pomoc ia ma ula nas duże znaczenie. Ale 
niezależnie od rozmiarów pomocy arna 
zasada tego rodzaju współdziałania między
narodowego w celach złagodzenia klęsk i 
nierównomiernych ciężarów wojny za ługu
je ze wszech miar na uznanie. Jednym z 
głównych zadań Organizacji Zjednoczonych 
Narodów powinno być wszechstronne 
wzmacnianie tego rodzaju metody współ
działania i pomocy międzynarodowej. Opar
cie Organizaccji Zjednoczonych Narodów na 
realnych i mocnych podstaw ach, aby s ę 
stała sprawnym i czujnym ct:aźnikiem bez
pieczeństwa i trwałego pekoiu, jest dziś 
najgorętszym, najszlachetnie szym marze
niem wszystkich narodów’. Jeśli więc mo
glibyśmy wśród życzeń nc wi.rocznych .wy
razić je również pod adresem zespołu wszy
stkich demokratycznych narodów, to jednym 
z nich byłoby życzenie, eby podniosły na 
jak najwyższy 'poziom tę izTcjatywę szla
chetnej współpracy międzynarodowej, aby 
miast rywalizacji, kierowały się nadal za
sadą pomocy wzajemnej w odbudowie ży
cia kulturalnego poszczególnych krajów, co 
będzie z kolei na:skuteczniejszym sposobem 
podnoszenia dobrybytu i kultury ludzkiej.

Wypowiadając te życzenia, chcę z naj
wyższym uczuciem wdzięczności i uznaińa 
podkreślić jeszcze jeden wyjątkowy i nie
spotykany w dotychczasowych stosunkach 
międzynarodowych przykład, przyjaznego 
współdziałania i nieocenionej wprost pomo
cy sąsiedzkiej, jakich doznała Polska w 
ciągu minionego roku od Związku Socj.Vi- 
stycznych Republik Rad.

Mam na myśli nie tylko wyzwoleńczą 
walkę Armii Czerwonej, której naród pol
ski zawdzięcza swe wyzwolenie. z jarzma 
okupacji n’emieckiej i swoją n epodległość. 
Nie mówię również o olbrzymiej j ngdy 
niezapomnianej pomocy, której nasze wojsko 
zawdzięcza swe powstanie, swój wspaniały 
ekwipunek i uzbrojenie techniczne, choć 
warto przecież oodkreślić, że te miliaidowe 
wartości, na które w naszym położeniu nie 
bylibyśmi w stanie zdobyć się sami, otrzy
maliśmy od naszego wielkiego sąsiada, cał
kowicie bezinteresownie i bezpłatnie. Chcę 
tu powiedzieć o pierwszej pomocy dla na
szej zburzonej stolicy w postaci przeszło 
100 000 ton mąki, zboża i innych produktów, 
która to pomoc uratowała ludność stolicy 
i innych naszych miast przed głodem w o- 
kresie przednówka. Chcę powiedzieć, o nie
zwykle cennej i doniosłej pomocy sowiec
kich inżynierów, techników i specjaL tów, 
przy odbudowie z ruin elektrowni, wodocią
gów, sieci komunikacyjnej, łączności tele
fonicznej, zburzonych mostów, pomocy przy 
uruchomieniu przemysłu, komunikacji kole
jowej, żeglugi itcL, nie tylko w Warszawie, 
ale i w całym kraju. Nawiasem mó
wiąc, chciałbym, aby pomyśleli o tym ci, 
niektórzy nasi współobywatele, którzy nie 
mogąc ani rusz wykorzenić ze swej mental
ności starych, sanacyjnych nałogów anty- 
owieckich, polują na wypadki, zdarzają-

, cych się tu i ówdzie nadużyć, popełnianych 
1 przez oddzielnych maruderów i wykolejeń- 
J ców, lub podszywających się umyśln e pod 
i mundur sowiecki, rodzimych rzezimieszków’ 
' z NSZ, aby na tej podstawie wypac ać i 

zniekształcać najgłębszą istotę stosunków 
polsko-sowieckich, wyrządzając w’ ten spo
sób niepowetowane szkody. Nie zapomnimy 
nigdy, że ta przyjazna wszechstronna pomoc 
sąsiedzka okazana została nam bez jakich
kolwiek zobowiązań i warunków w okresie 
dla Polski najtrudniejszym, że pozwoliła ona 
nam odrazu dźwignąć się na nogi z ko
szmaru niewoli hitlerowskiej i uniknąć cięż
kiego i długotrwałego kryz .-su, który mógłby 
na dikigi okres sparaliżować nasze nadwąt
lone siły. Właśnie w tym stosunku przy
jaznym do słabszego sąsiada, tej got wcśti 
pomocy w najcięższej dla ni< go chwili, wi
dzimy wzór współpracy międzynarodowej 
i sąsiedzkiej, stanowiącej jaskrawe i zasa
dnicze przeciwieństwo do tendencji im
perialistycznych faszyzmu.

Wierzymy, że postępowe i demokratycz
ne narody świata pójdą po tej drodze i w 
tym duchu składamy im dzisiejsze życzenia 
noworoczne. Naród Polsk' pragnie najgorę
cej iść właśnie po tej drodze, pragnie umac
niać przyjaźń zawartą z wielkim swym są
siadem — Związkiem Socjalistycznych Re
publik Rad i doprowadzić jak najrychlej do 
zadzierżgnęcia oliskiej wipóipracy i przy
jaźni z wielkimi państwami zachodu — 
Anglią, Stanami Zjednoczonymi i Franc:ą 
oraz ze wszystkimi innym' demokratycznymi 
krajami Europy.

Wierzymy, że jest to jedyna słuszna me 
toda utrwalenia pokoju świata i twórczej 
współpracy narodów nad odbudową kultury 
i dobrobytu.

Kardynalny warunek: 
pokój wewnętrzny

Obywatele!
Radość, jaką nam daje dziś poczucie po

koju międzynarodowego, byłaby dkesięcio- 
krotnie pełniejsza, gdybyśmy mogli mieć 
przeświadczenie, że praca nasza n̂ d odbu
dową Polski, nad wzmacnianiem jej iły i 
wielkości, nad utrwalaniem jej n spodle- 
głości i znaczenia wśród nnych narociów — 
■będzie odbywała się w warunkach pokoju 
wewnętrznego, t. zn. w warunkach jsk naj
większej zwartości i maksymalnego zjedno
czenia sił naszego narodu dla wykonania 
zadań, jakie przed nami postawiła h ftoria.

Czy wogóle można mówić o poko u we
wnętrznym w tym — raczej burzliwym niż 
pokojowym — okresie, jaki przeżywamy?

O jakiego rodzaju pokoju wewnętrznym 
może być mowa wówczas, gdy w życ u na
rodu dokonywue się przełom najgłębszy 
z pośród wzystkich, jakie dotychczas od
bywały się w naszych dz ejach?

Sześć wielkich przewrotów
Pomyślmy tylko o sześciu najważniej

szych przeobrażeniach, które znamionują '.en 
przełom:

1. wojna wywróciła doszczętnie cały po
przedni układ naszych stosunków społecz
nych, t. zn. tosuńków wytwórczych:

2. najeźdźca niemiecki zdruzgotał cał
kowej e dawny sanacyjny, sformowany wg. 
wzorów faszystowskich aparat pclicyjno- 
państwowy. zastępu:ąc go jeszcze dzikszym 
i potworniejszym aparatem okupacyjnego 
militarno-policyinego terroru, na gruzach 
tego aparatu zbudowane zostały zręby no
wej, demokratycznej państwowości polskiej;

3. naród polski, w wyniku wojny i zmkn 
terytorialnych przekształca się z państwa 
wielonarodowego w państwo jednonaTo- 
dowe;

4. Krajowa Rada Narodowa, w rocznicę 
powstania której święcimy dzisiaj po raz 
drugi, odrzuciła precz sanacyjną konsty
tucję „elitarną" z r. 1935 i uczyniła radykal
ny zwrot do konstytucji demokratycznej. •

5. reforma rolna, dokonana natychmiast 
po odzyskaniu naszej trzeciej niepodległo
ści, oczyściła nasze stosunki polityczne i 
gospodarcze z resztek szlachetczy zny — 
warstwy wybitnie pasożytniczej;

6. przedłożona do decyzji Krajowej Ra
dy Narodowej ustawa o unarodowieniu 
wielkiego przemysłu, transportu, bankowo
ści, elektrowni itp. oddaje w ręce Pań twa 
samorządu i spółdzielczości poważną dzie
dzinę go podarki narodowej.

Wyliczyłem tu tylko główne e^menty 
zasadniczych zmian, jakie dokonały się w 
porównaniu z poprzednim układem na
szych stosunków przedwojennych.

Wyrażając się obrazowo i porównawczo 
moglibyśmy powiedzieć, że dokonało się u 
nas 6 wielkich przewrotów, czy rewolucvj, 
z których każda sięgnęła głębiej w nasze 
stosunki polityczne i gospodarcze, niż no. 
wszystkie rewolucje francuskie razem 'Z'ę- 
te za okres 160 lat, poczynając od r. 1789.

(Dokońęzenie w następnym numerze)

Testament Hitlera
LONDYN. Z kwatery dowódcy 3 armii 

amerykańskiej w Niemczech gen. Chascctt 
komunikują, ,że znaleziono testament połi- 
tyczny i osobisty Hitlera oraz jego świa
dectwo ślubu z Ewą Braun.

Dokumenty zostały znalezione w pewnej 
willi w Tegernsee (50 km na południe od 
Monachium) w loku poszukiwań za b. ad
iutantem Bormanna, Paustianem.

Ogółem znaleziono 4 dokumenty: testa
ment polityczny Hitlera, \ podpisany przez 
świadków: Goebbelsa, Bormanna i bryga
diera SS Krebsa, testament osobisty Hitle
ra z podpisami świadków: Goebbelsa, Bor
manna i ad jut ant a lotniczego Hitlera, Be- 
lowa; świadectwo ślubu, podpisane przez 
świadków: Goebbelsa i Bormanna o?;u pis
mo Bormanna do admirała Doenitza. Wszy
stkie dokumenty noszą datę 29 kwietnia 45.

Poza tym znaleziono 3 fotogi t fis — 
dwie z nich przedstawiają prawdopodobnie 
Ewę Braun, na trzeciej widnieje nieznany 
chłopiec w wieku około lat 12-tu.

W swym testamencie politycznym Hit
ler „wyznacza" na stanowisko prezydenta 
Rzeszy i ministra wojny admirała Doenitza, 
kanclerzem Rzeszy mianuje Goebbelsa, mi
nistrem spraw zagraniczni. Seyss-Iuquarta, 
ministrem spraw wewnętrznych Gieslera, 
(?) Bormanha ministrem partii.

W testamencie politycznym Hitler na
kazuje swym następcom bezwzględną dal
szą walkę. O sobie pisze: „Żona moja i ja 
wybraliśmy śmierć, aby uniknąć hańby ka
pitulacji".

Dalej nakazuje Hitler .po samobójstwie 
spalić zwłoki ,,w miejscu, w którym wypeł
niłem największą część mojej pracy".

W liście do Doenitza Bormann pisze p 
beznadziejnej sytuacja: „Ponieważ wszyst
kie nasze dywizje zawiodły, podyktował 
wczoraj wieczorem „fuehrer" te&taiaeoŁ. 
który polecił powierzyć panu".

Adjutanta Bormanna, Paiutiana, który 
ukrywał się pod nazwiskiem Zan der, aresz
towano późnie) w WiUshofen,
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WRAZ NASZEGO CZASU.  ̂
Na powyższy temat .pisze kpt. Do

browolski w „Polsce Z br o i n e j" 
m. in. co następuje:

„Stoimy w obliczu toczące] się i oiieza- 
kończonęj jeszcze waOci o nowy kształt ży
cia w naszym kraju, o nowe prawa, mające 
rządzić tym ży cięto. W o na się skończyła, 
ale waSka wciąż } ;̂zcze trwa. Burza, która 
przewiała nad nani, zawa.Uła gmach do
tychczasowego porządku a raczej bezładu 
gospodarczego, społecznego, politycznego, 
kulturalnego. Ustrój połeczny i państwo
wy wzniesiony >r,ia krzywdzie milionów, 
zdawna już sprócłtrdaly i trzeszczący wali 
się pod naporem nowych, młodych twói- 
czych sił, pod naciskiam konieczności 
dziejowych. Ala ra.e stało się to samo ani 
proces nie został iiź zakcńczony.

Pierwsza faza icgo historycznego proce
su wymagała dda przyśpieszenia jego pra
widłowego przebił sr,ni wyć obycia z miilóono 
wych mas ludowych potężnych zasobów bo
haterstwa. I mas/ ludowe zdobyły się mi 
to bohaterstwo. Następny' etap, w który 
wesztóśmy, etap pozyty-wtłeg pracy, etap 
realnej budowy nowego życia opartego na 
sensownych zasadach społecznej sprawiedli
wości — ten etap żąda dla siebie nie mniej
szego heroizmu

Tak więc heroizm, zwłaszcza zdolność 
do poświęcenia jełfeiostkowych interesów 
u>a rzecz zbiorowości jest bodajże najcha- 
rakterystyczniejszym zmamieniem naszego 
czasu ".

NIEMCY WYJEŻDŻAJĄ.
„Rzeczpospolita", omawia

jąc zagadnienie wysiedlenia Niemców 
z Polski, pisze na ten temat:

„Spośród ziem odzyskanych obszar dol
nośląski stanowi dzięki swytm bogactwom 
naturalnym zasadniczy teren o adnicry. 
Akcja osadnicza i życie na tym terenie 
układają się coraz normalniej. Toteż sytu
acja nie rokuje Niemcom nadziei na przy
szłość. Powoduje to coraz liczraiejszy od
pływ hudnośc: niemieckiej do Rzeszy.

Napływają coraz liczniejsze zgłoszenia 
aa wyjazd, tak że usprawi.iesme środków lo
komocji, przeznaczonych na teai ceL, staja 
się pailącą potrzebą. Są duże niedomaga
nia — transporty przetrzymuje się niepo
trzebnie na stacjach często z błahych po
wodów, nieprzewidzianych rozkładem jazdy. 
Powstają zatory, które s-tają się powodem 
:ypóźn.ienia wy jazem dalszych grup Niem
ców.

Szybkie przeprowadzenie repatriacji 
Niemców do Rzeszy pozwoli nam n»a całko
wite objęcie opuszczonych gospodarstw i 
warsztatów pracy, przyśpieszy naszą akcję 
osiedleńczą. Pozwoli na praktyczne zespe- 
lesnae tych ziem z Macierzą. Niemcy chcą 
opnścćć Polskę, pizyśpiesimy więc Len pro
ces dziejowy, pozbądźmy się raz nareszcie 
niebezpiecznych intruzów których ziemia 
polska żegna bez odrobimy sympatii’*, 
i niniwn— — ■waaiiwwwnrT-gMMa— M

Brawo! Gromada Jakóbkowo
Świadczenia rzeczowe w powiecie grudziqdzkim

Dzięki energicznej akcji Starosty •„ ow a- 
lowego, ob. Degórskiego, świadczenia rze
czowe w powiecie grudziądzkim przybrały 
ostatnio szerszy rozmach. Rolnicy docenia
ją wysiłek Rządu, to też stara'ą się temu 
Rządowi iść całkowicie na rękę.

Jako przykład posłużyć mogą poniżej 
wyszczególnione Gromady w powiecie gru
dziądzkim, które odstawiły zboże:

1) Jakóbkowo 155 %
21 W. Tvmawa 77,5%

3) Świerkocin 60,7%
4) M. Rudnik 59,7%
5i Leśniewo 48.5-

Ziemniaki :
1) Zarosłe 88%
2) Świerkocin 90%
3) Mały Rudnik 74%
4} Biały Bór 72%'
5) Leśniewo 71%

Straty dziennikarstwa pomorskiego
Dzienn Łarstwo pomorskie poniosło w la- 

tach okupacji wyjątkowo bolesne straty. ! 
tak: t • C

Korrad Fiedler, preze Związku Dzienni
karzy Pomorskich, zamordowany w Byd 
goszczy w pamiętnych dniach -wrześnu 
1939 r.'

Stanisław Nowakowski, działacz plebi
scytowy na Warmii i Mazurach, wiełk' spo
łecznik, redaktor ..Dziennika Bydgosk.ego’’ 
zamordowany w abo-zie koncentracyjnym v 
Dachau.

Henryk Kominek, talent pomorAiegc 
dziennikarstwa, kierownik działu kultury 
sztuki w „Dz enniku Bydgoskim", zamordo
wany przez Niemców, jako oficer w Ka
tyniu.

Stanisław Kunz — senior, redaktor licz
nych pism pomorskich, zasłużony dz ałacz 
plebiscytowy, kierownik sekcji dziennikarzy 
w Grudziądzu, zamordowany w 1939 r. 
Księżych Górach pod Grudziądzem.

Helena Kruszonowa, wybitna dzałaczkr. 
społeczna, redaktorka oddziału grudz ądi 
-kiego „Dziennika Bydgo kiego’’ licznych 
pism kobiecych, zginęła na skutek tortur, 
odniesionych w więzien;u hitlerowskim.

Łucjan Głodkowski. działacz rebotnez; 
i ludowy, redaktor Gońca Nadw śIańsk:o- 
go" i „Gazety Grudziądzkiej", zamordowany 
w r. 1939 w Księżych Górach pod Gru
dziądzem.

Paweł Demela, redaktor oddziału gru
dziądzkiego „Słowa Pomorskiego", zamor
dowany w 1939 roku w Księżych Górach 
pod G-rudziądzem.

Franciszek Myślińśki, znany lite'rat i pu
blicysta, autor dramatu o „Mikcia-u z Ryń
ska”, zamordowany w Generalnej Gubern. 
w niewyjaśnionych dotąd okoliczności eh.

Jan Drzewiecki, naczelny redaktor „Dir z 
Pomorskiego”, zamordowany w wyniki 
monstre procesu, zaaranżowanego prze? 
hitlerowców w Bydgoszczy. Wbrew zasadorr 
konwencji genewskiej hitlerowcy wyciągnę
li red. Drzewieckiego z obozu jeńców i ska
zali na śmierć.

Edward P szcz, redaktor oddziału .Ku
riera Poznańskiego" w Gdyni, działacz Pol
ski podziemnei w czasie okupacji, rozstrze
lany został publ cznie na ulicach Warszawy 

Ludwik Łydko, znany dziennikarz i pu- 
bŁcyata, zamordowany wśród nie wyjaśnio
nych okoliczności w Generalnej Gubernii.

Jan Teska. senior dziennikarzy pomor
skich, założyciel i długoletni naczelny re
daktor „Dziennika Bydgoskiego” po ow- 
staniu w a T s z a wdklm zmarł wskutek o-dnie 
słonych cierpień w dródze do oswobod one 
Bydgoszczy. Pogrzeb red. Te-ski odbył się 
na koszt państwa.

Władysław Zewicki, wybitny publicysta 
sportowy, długoletni nacz. dyrektor „Dzień 
nika Bydgoskiego”, zamordowany w obozie 

\ koncentracyjnym w Gu-en.
Antoni Świątkowski, popularny dz'ennu- 

karz sportowy w Bydgoszczy, zg nął 
s.rasznym obozie koncentracyjnym w Neii- 
efc-Gamme. v

Czesław Kościełski z Gdyn' zginął śmier 
cią bohatera na froncie, jako żołnierz u 
pierwszych dniach września 1939 r.

Wacław Górnicki z Gdyni zginął w po
wstaniu warszawskim.

Mikołaj Arciszewski z Gdyni padł of arą 
bestialstwa nitlerow ■ go 1939 roku.

Zb:gniew Wachowiak, redaktor „Głosu 
Wąbrzesk ego”, wskutek przejść wojennych 
zmarł na gruźlicę w Gdyn’.

Zdzisław Karr-Jaworski, zabity w Gdyni 
przez zbiróvz hHlerowskich we wrześniu 
1939 roku.

Wacław Ciesielski z Torunia, zamęczony 
w obozie śm:e/ci w Stutthofie.

Zygfryd Kowalkowski z Bydgoszczy, roz
strzelany w 1942 r. w Poznaniu.

Jacek Strzyżewski, redaktor „Słowa Po 
morskiego” w Toruniu, zginął śnreretą lot
nika w locie z Anglii do~Berlina.

Zbigniew Łukoiu&ki (Balticus), dzienni
karz i literat z Torunia, zmarł wskutek 
przejść wojennych w- Mysłowicach 1944 r.

Edmund Mieczysław Starczewski, dzien
nikarz we, Włocławku, zastrzelony został 
przez Niemców w Inowrocławiu 1942 ..

Florian Wikarski z Inowrocławia, zginął 
od kul: hitlerowskiej w Warszawie.

Danuta Dowmontówna, red. „Dziennika 
Kujawskiego” w Inowrocławiu, poległa na 
polu chwały w- powstaniu warszawskim.

Zygmunt Gałkowski, redaktor „Dzienni
ka Kujawskiego" zginął od kuli niemieckiej 
w czasie walk o oswobodzenie Poznań’a.

Bernard Nuszkowski z Bydgoszczy, zmarł 
we Lwowie.

Wincenty Gstręga z Torunia, aresztowa-

Mieszkańcy powiatu grudziądzkiego > po
wyższych gromad, a pfzedewszyst-k‘m t gro
mady Jakóbkowo, naprawdę mogą być 
dumni. Odstawienie świadczeń rzeczowych 
o 55% więce’ qd wyznaczonego kontyngen
tu najwymowniej św*adczy o wysokim 
zrozumi eni u obywatelskim rolników 
Jakóbkowa. Bo Jakóbkowo nie korzysta 
przecież z żadnych specjalnych uaog dn eń 
czy przywilejów, nie ma napewno dużo 
więcej sprzężaju od innych Gromad, ani ma
szyn rolniczych. Ma natom:ast gorących pa
triotów, wyrobionych obywatelsko i spo
łecznie którzy zdają sobie sprawę z dążą
cych na każdym z nas obowiązków wzglę
dem Państwa.

Zatym mieszkańcy Jakóbkowa mogą być 
przeświadczeni, że wszelkie ich poczynan:a 
znajdą życzliwe poparcie czynników rzą
dzących.

Obywatel, który względem Państwa wy
pełnił swój obowiązek więcej aniżeli ff stu 
procentach, jest obywatelem pełnowarto
ściowym i taki ma praw-o od Państwa żą
dać pomocy. ' ’

Niechaj więc rolnicy Jakóbkowa, Zaro
śla, W, Tymawy, oraz innych wyszc egól- 
nionych Gromad hędą przykładem dla ca
łego powiatu grudziądzkiego i zachętą do 
szlachetnej rywalizacji.

Ogólnie sprawa świadczeń rzeczowych w 
powiecie grudziądzkim przedstawia się na
stępująco wedle gmin:

W zbożu:
Gruta — 669.839 kg 43,5%
Św:ecie-wdeś — 498.715 kg 43.1%
Radzyń-wieś — 643.138 kg 39.9%,
Łasin-wieś —- 641.768 kg 30,5%
Radzyn-miasto — 33 706 kg 29,7%
Rogóźno — 200.668 kg 26,7%
Grudziądz-wieś — 171.092 kg 24,3%
Mokre — 123.126 kg 23 8%
Łasin-miasto — 36.411 kg 14,7%
Grudziądz-miasto — 3.302 kg 11,5%

W ziemniakach:  
Radzyn-miasto — 58.670 kg 45,3%
Mokre — 301.954 kg 36 %
Świecie-wieś — 451.005 kg 30 %
Rogóźno — 311.814 kg 30 %
Grudziądz-wieś — 279.880 kg 27,6%
Łasin-wieś — 699.237 kg 26 %
Radzvn-wieś — 544.125 kg 25,4%
Gruta — 327.765 kg 18 %
Łasin-miasto — 30,368 kg 9 5%
Grudziądz-miasto — 3.917 kg 8,6%
Jak 4v:ęc widzimy, różnice między no

ny w Warszawie ,zamordowany został przez■  szczególnymi gminami są bardzo duże. Ma- 
Gestapo w 1943 r. my jednak nadzieję, że gminy, stojące dziś

na szarym końcu, przy następnym sprawo
zdaniu podciągną się również.

Statystyka wojenna Anglii
Londyn. W Londynie opublikowano cie

kawe dane statystyczne, odnoszące się do 
strat Anglii w czasie wojny. Ze siaty tyki 
tej wynika, że jedna zabita osoba cywilna 
wypadała na 'wóch zabtych żołnierzy, ie- 
dna raniona osoba cywilna — na trzech ra
nionych żołnierzy. Niemcy wypuścili 9000 
bomb lata ących na Anglię, z czego 6000 
dolatywało do celu, a 3000 padło na Lon- 
dvn.

Roman Kobierski z Torunia, ciężko ran
ny w powstaniu warszawskim, wywieziony 
przez Niemców do Rzeszy (los nieznany).

Józef Stanach z Torunia, żarnie zka‘y 
podczas okupacji w Warszawie, został are
sztowany przez Niemców w r. 1943 i wywie
ziony do obozu w Oświęc miu,, gdzie przeby
wał do ewakuacji. Przebywał ostatnio w .c- 
bozie w Mauthausen Gusen — 1, w szpita
lu. jako chory na gruźlicę (wiadomości z 
lipca ub. roku). Los nieznany.

Lista strat dziennikarstwa pomorskiego 
z czasów okupacji nie jest pełna. Nazwiska 
dalszych ofiar terroru hitlerowskiego a sze
regów dziennikarstwa pomorskiego, podamy 
po otrzymaniu uzupełniających wiadomości.

ALFONS A. OLKIHWICZ.

Moje wrażcnja z Norwegii
Fel ieton.

(Ciąg dalszy).
Niebo szare, jak zgrzebna, mokra, 

wybałuszona gdzieniegdzie płachta, 
do którego słałem modlitw mych po
myślenia naboi ie, a z którego oczeki
wałem odpowiedzi na te modlitwy V 
postaci mgły lub deszczu. Od, czyli 
to Tu — żegnaniem nr* ślą i spojrze
niem- Przygotowywałem się do przy
witania tego: D>, czyli Tam.

Po 24 godzinach podróży, okręt mi
jając fiordy, mnóstwo większych i 
mniejszych szal cskalis tych nagich lub 
skąpo udrzewionych, okrytych choiną 
lub brzeziną wysepek, po kilkugodzin
nym przemykaniu się przez labirynt 
tych wysepek, okręt nasz wpłynął na
reszcie do portu w Oslo, do portu za
pchanego szeregiem kutrów i łodzi. 
Mewy aarhirskie, towarzyszące nasze
mu okrętowi daleko na morze, zostały 
zastąpione przez mewy' z wybrzeży 
portowych Oslo. Mewy nas piskiem 
w mig otoczyły. Godzinami można 
patrzeć na te bałoszare, duże „gołę
bie morza", fruwające nad masztami 
okrętu, a zniżające się ku powierzch
ni wody, aby w niej zoczony że: 
chwytać dziobem i znów unieść się w 
powietrze. Lub siada-ące dla odpo
czynku na wodde i dające się unieść 
przez fale jak celuloidowe zabawki 
dziecięce.

Jednym słowem: Jestem. Jestem 
w kraju fiordów, gór, wodospadów, 
słońca polarnego i zorzy. Kraj ten 
znany był mi tylko z geografii z opo
wiadań nauczyciela geografii, lub z 
widokówek.

A teraz człowiek lo widzi wszyst
ko naocznie, namacalnie, że tak po- I 
wiem. Piękno całe sprzęgło się w ka
mień, w wodę i niebo. Otóż krótki po- j 
byd mój w Oslo skończył się i w dal
szą udałem się podróż. Następnym 
miastem, gdzie się miałem zatrzymać, 
był Trondh&im. Więc koleją przez 
Hamar, Lillehammer, Stóren dążyłem 
do Trondheimu.

Norwedzy zbudowali jednotorowa 
kolej z Oslo do Mo i Rana. Projekt 
dalszej budowy kolei przejęli w okre
sie wojny Niemcy i mieli zamiar do
ciągnąć komunikację żelazną, przebi
jając mnóstwo tuneli przez góry, , aż j 
do Narvikiu Przez dłuższe i krotce I 
mroki tuneli, nad brzegami cichych j 
fiordów, obok spadających stromo ze | 
zboczy skał wodospadów, potoków i ! 
strug, tpociąg dążył do Trondheimu. j 
Go za bogactwo piękna! Dla człowie
ka przybywającego po raz pierwszy 
do Norwegii, krainy skał i fiordów, 
jest ten widok czymś nowym, czymś 
zupełnie nowym i potężnym w swym 
pięknie. Te domy norweskie, białe lub 
kremowe, o czerwonym, zielonym lub ' 
niebieskim obramowaniu okien i ■ 
drzwi. Te ciche wody fiordów wygła
dzone jak blacha, podobne do szkła 
o ciemnozielonym odcieniu, do toni j 
której wpada rozburzona do śnieżnej

białości piana wodospadów i ginie w 
niej. Patrzę na cicho leżące łodzie i 
kutry na brzegach fiordów. Zdrzem
nąłem się nad ranem. Gdy się zbu
dziłem i spojrzałem przez okno prze
działu, zauważyłem brzeg fiordu usia
ny kamieniami różnej wielkości i od
łamami skał wśród błota i szlamu 
ustępującej wody morza. Był akurat 
czas odpływu. Spojrzałem jeszcze 
na -wieczny śnieg, leżący na dalekich 
szczotach gór i zamknąłem powieki, 
gdyż pociąg, po postoju na małej sta
cji, znów ruszył w dalszą drogę.

Początkowo, jak to każda rzecz wi
dziana po raz pierwszy, interesuje i 
ciekawi. Ale po jakimś czasie, cza
sie dłuższego pobytu wzrok człowieka 
ip r zy; rwycza j on ego do równin, dalekich 
p rzestrzeni łąk i szerokich, dalekich 
pól pełnych zboża i kartoflisk, zaczy
na się czuć więźniem, jeńcem zam
kniętym w obrębie gór, spojrzenie 
przyzwyczajone do zagubienia się w 
sinej dali pól, nie spotykając na prze
szkody, a tu góry, szczyty gór ograni
czają pole widzenia, obija się o stro
me granitów masywy jak motyl, jak 
ptak lub ćma. Do tego przyzwyczaić 
się dla człowieka rozległych pól i ni
zin jest trudna Odczuwałem to w 
miejscowościach, położonych stromo, 
tarasowato nad brzegiem fiordów, jak: 
Aspfiord, Gyltvik, Torkeleng. Obie 
ostatnie miejscowości stromo nad fior
dem położone nk mają drogi, aby ipo 
niej móc swobodnie jechać lub iść. 
Wspinanie się po górach ścieżynami, 
wydeptanymi przez krowy lub owce

udzwonione, męczy bardzo. Kto z po
łudniowej Norwegii dąży do północ
nej, ten zaraz zauważy tenże kontfast 
między kulturą, współczesnością bu
downictwa, czystością miast i ulic, a 
prymitywem północy. Pochodzi to 
stąd, że uboższa ludność rozsiana jest 
rzadko po brzegach fiordów, żyjąca li 
tylko z rybołóstwa. Są tam ludzie, co 
zagnieżdżeni w swoich chatach od 
dziada, pradziada, nie znają kolei, bo 
nie mają potrzeby jechania na połud- 

, nie, a mając swoje gospodarstwo, kro
wy, owce, kury, 'są samowystarczalni. 
Ludność Norwegii liczy też niespełna 
3 miliony, z których najgęściej zalud
nione są miejscowości, leżące na po
łudniu Norwegii. Miejscowości, w któ
rych przebywałem jak Sórreisa, Laks- 
vandbugt, Storsleines, nie można naz
wać wioską, ani miasteczkiem w sło
wa znaczeniu, jeno zbiorowiskiem do
mów pobudowanych w sposób letnis-- 
kowy. Bo takiego skupiska składów 
kolonialnych, piekarzy, rzeźników jak 
się widzi u nas w Polsce w miastecz
kach lub w większych wioskach, tego 
na północy Norwegii nie widać. Dziw
ne jest zatym dla człowieka, który ze 
stosunków polskich raptownie prze
niesiony zostanie w stosunki norwe
skie.

Życie miejscowości takich jak Bo
do lub Sórreisa lub inne, skupia się w 
porcie, gdzie znajduje się zazwyczaj 
UTząd pocztowy, portowy i policja. O 
budownictwie norweskim należy tu 
też parę słów wspomnieć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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— Z TEATRU POLSKIEGO. W niedzie
lę, dnia 6 stycznia br. o godz, 17 wystawia 
Teatr Polski poraź ostatni sztukę Henryki 
Wolski j p. t. „Bajaio“, Ceny zniżone,

— Kino „Orzeł** wyświetla tylko 3 dni 
przepiękny film amerykański p. t.

„Dwaj Rywale".
W rolach głównych Ciarkę Gable . Myr- 

na Loy.
W nadprogramie wydanie specjalne Pol

skiej Kroniki Filmowej p. t. „Hallo, tu Pol
skie Radio Łódź**, oraz Polska Kronka 
Filmowa Nr. 27.

— Herbatka s tańcami. Dyrekcja i Koło 
Opieki Rodź. Gimnazjum \m, Jana III So
bieskiego w Grudziądzu urządza w sobotę, 
5 stycznia br, od godz. 18 w salach Grana- 
rjum Herbatkę z tańcami. Dochód na od
budowę Gimnazjum. Wstęp: dobrowolne 
datki, tylko za zaproszeniami. Garderoba 
2 zł. Strój dowolny. Bufet, loteria amery
kańska atrakcje.

— Towarzystwo Muzyczne im. St. Mo
niuszki zawiadamia, iż z dniem 10. 1. 46 r., 
wznawia artystyczno-literackie wieczory 
czwartkowe, w lokalu własnym, przy ul. 
Ogrodowej nr. 35. Wstęp dla członków i 
wprowadzonych gości. Początek o go-dz. 10.

KOMUNIKAT PRASOWY
w sprawie rehabilitacji III i IV grupy.
Starosta Grodzki miasta Grudziądza po

daje do wiadomości, że rejestr osób, posia
dających wykazy III wzgi. IV grupy nie 
mieckiej listy narodowościowej., a zrehabili
towanych w drodze administracyjnej, wyło
żony jest do wglądu w Zarządzie Miejskim 
— Wydział Adm.-Prawny, pokój 316.

Kto wie o tym, że która z osób zreha
bilitowanych została z własnej woli wpisa
na na listę narodowości niemieckiej, lub też 
zachowanie się tej osoby w okresie okupa
cji nie dało się pogodzić z polską odręb
nością narodową, winien powiadomić o tym 
Zarząd Miejski — Wydział Administracyj- 
no-Prawny.

W dalszym ciągu przyjmuje się deklara
cje tylko od tych osób, które • dotychczas 
przebywały poza granicami Państwa Pol
skiego.

PREZYDENT MIASTA
—̂) Mówi ńsk:  Franci szek.

łańcuch prasowy
NA KOŚCIÓŁ W TARPN1Ł
Ob. Reich Henryk wpłacił 50 zl i wzywa 

ob.ob: Romana Hołowa'ę i Antoniego 
Chmielewskiego z ul. Piłsudskiego.

Ob. Szymańska Łucje wpłaciła 100 zł i 
wzywa ob.ob.: Przeperską z Małego Tarpna, 
Tomaszewską z uL Nowowiejskiej, Perlako
wą z ul. Nowowiejskiej, Klimkówny, ul. Le
gionów 102, Haftkową Małgorzatę Legio
nów 102./

Ważne dla
Wydawnictwo nosze, pragnąc 

przyjść z pomocą instytucjom bądź 
organizacjom o charakterze społecz
nym, propaguje na łamach pisma, ce
le i zadania tych organizacyj, apeluje 
do społeczeństwa o składkowanie, za
chęca do kucia łańcucha na ten czy 
inny cel itd. itd.

Utarło się, ie ofiarodawcy wpłaca
ją pieniądze w administracji naszego 
pisma. Tak długo, dokąd „Głos" wy
chodził 3 razy tygodniowo, mogliśmy 
czynności te załatwiać. Obecnie jed
nak przy dzienniku, jesteśmy pracą 
tak obarczeni, źe nie sposób nam zaj
mować się sprawami finansowymi.

Zresztą, nie jesteśmy nawet do te
go powołani Przy tej samej ulicy 
istnieje K. K. O., instytucja bankowa, 
która przede wszystkim predystyno- 
wana jest do załatwiania iągo rodzaju 
czynności.

organizacyj!
Prosimy więc, ażeby .poszczególne 

organizacje założyły sobie konta w 
K. K. O. Ofiarodawca wpłacać bę
dzie pieniądze w Kasie, Kasa nato
miast przesyłać nam będzie codzien
nie wykaz ofiarodawców, który nie
zwłocznie zamieścimy w gazecie.

Czyli wszystko pozostaje tak samo, 
z tą tylko różnicą, że pieniądze, miast 
wpłacać u nas, wpłacane być winny w
K. K. O.

Dotychczas z instytucyj społecz
nych konta w K, K. O. posiadają tyl
ko: M. K. O. S. i Związek b. więźniów 
ideowo poKtycznycłi. v
a Równocześnie zawiadamiamy, ie w 

dniu dzisiejszym wpłaciliśmy do K. 
K. O. na nr, konta 4 kwotę 2,566 zł., 
którą * złożono w administracji nasze
go pisma na budowę nowego kościoła 
w” Tarpnie.

Wiadomości parafialne
Porządek nabożeństw: W niedziele, świę

ta: godz. 7.30 msza św., godz. 9 — nabożeń
stwo dla dzieci; godz. 10 — msza św. dla 
dzieci zakazaniem; godz. 11..30 — suma z 
kazaniem.

W dni powszednie: godz. 7 i S — msza 
święta.

Siuchąnie spowiedzi: w soboty i czwart
ki przed 1-szym piątkiem tniesiaca od go
dziny 16—19. '

Słuchacze radia
W związku z rozwojem sieci rad oło- 

nicznej, a w szczególności radiowęzłów, u- 
dostępniających mo~ności słuchania audycji 
radiowych Polskie Radio przystępuje do 
budowy radiowęzła na naszym terenie.

Dziś, kiedy kupno aparatu radiowego 
połączone jest z poważnym wydatkiem go
tówki, a przeciętny obywatel nie jest w 
stan;e sprawić sobie takiego luksusu, to z 
drugiej strony zainstalowanie chociażby tyt
ko glośnka, połączonego z centralą radio
węzła, daje całkowite zadowolenie i radość 
w domu.

Apeluje się więc do społeczeństwa na
szego miasta i powiatu, aby zapisywali się 
na listę abonentów Radiowęzła, a tym sa
mym stworzyli* w swoijn ogn.sku domowym 
przyjemniejszy tryb życia.

Warunki na jakich zakłada się instalację 
i otrzymuje głośnik, przedstawiają s ę na
stępująco:

za instalacje, 150 zł,
za głośnik, 200 zł, (przechodzi na włas

ność abonenta po rpłacenu ratami).
opłata miesięczna, 25 zł.

Zgłoszenia przyjmuje Powiatowy Od
dział Informacji i Propagandy, w Grudziądzu 
ul. Legionów 7, II p. Tel. 1242, godz. przyjęć 
od 8-ej do 15-tej.

kościoła N. Marii Panny
Godzina święta w czwartek przed i-szyra 

piątkiem o godz. 18.
Komunię św. wydz ela się w 1-szy pią

tek miesiąca od godz. 6.30.
Kancelaria parafialna czynna codzienn e 

za wyjątkiem niedziel i świąt, od godziny 
10—12-tej.

Porządek Kolęd w parafii N, Marii P.:
W poniedziałek, 7 bra.,i ul. Hallera i 

Vent2 kiego.
We wtorek, 8 bm.: ul. Moniuszki i Wil

sona.
We środę, 9 bm.: ul. Dworcowa.
We czwartek, 10 bm.: ul. Marsz. Focha.
W piątek, 11 bm.: ul. Pierack’ego od nr. 

28 do końca.
Kalendarz kolęd od poniedziałku 14 om. 

zamieścimy w jednym z następnych nu
merów.

Z e  s p o r t u

Wokół przyszłych igrzysk olimpijskich
Przewodniczący Międzynarodoweg Ko

mitetu Olimpijskiego Sigr ed Edstrom w wy
wiadzie udzielonym korespondentowi ,,Dai
ly Express‘‘ w Stokholmie oświadczył, że o 
ile igrzyska letnie miały by się odbyć w 
Anglii, wtedy zimowe będą miały miejsce z 
pewnością w St. Moritz.

*
Kanadyjski Komitet Olimpijski na spec- " 

jałnyrn posiedzeniu postanowił .wziąć udział 
w najbliższych rozgrywkach olimpijskich, 
gdyby się one m ały odbyć w lecie 1948 r. 
w Anglii, a zimowe w St. Mor.tz. Ekipa za
wodników, która reprezentować będz-:e Ka
nadę, będzie najliczniejszą, jaką Kanada 
kiedykolwiek wysyłała na Igrzy- ka Olim
pijskie.

Z TEATRU

Rewia Noworoczna
Właściwie tytuł powinien brzmieć: „Go

ścinny występ Tadeusza Rosińskiego
Ba choć byśmy byJi najbardziej toleran

cyjni, choć byśmy chcieCi widzieć wszystko 
przez podwójne, czy nawet potrójne okula
ry, to niestety, ilości osób nijak powiększyć 
się miie da i faktu, że od początku do końca 
p. Hala Gazdówna stale anonsowała: Tadzio 
Rosiński! i... Tadzio Rosiński! — zmienić 
również nie można.

„Rewia Noworoczna!'” Wyioznmiali je 
steśmy na wszystko. Zdajemy sobie spra
wę, źe w warunkach, w jakich teatr pracu
je, nie należało nam się spodziewać wystę
pu gwiazd, czy plejady artystów, boć tych 
w Grudziądzu nie posiadamy, myśleliśmy 
jednak,, że przynajmniej te siły, które do
tychczas w teatrze występowały, zobaczy
my in greanio. Tymczasem cała rewia skła
dała się z czterech osób „gnających" i 
trzech giriasek '„skaczących". 90 procent 
programu bowiem — jak już zaznaczyliśmy
— wypełnił p. Tadeusz Rosiński.

To eż całą tę imprezę nie trzeba było 
tytułować ,Rewią Noworoczną", a poprostu 
nazwać to balem sylwestrowym, w połącze- 
‘ndu z atrakcjami, czy jak kto wofci inaczej
— niespodziankami.

Nie jest naszym celem utrącać, c y też 
paraliżować poczynania dyrekcji teatru. 
Przeciwnie, pragnęlibyśmy czynnikom tym 
pójść jaknujdadej na rękę. musimy jednak 
widzieć, przynajmniej szczere chęci z 'ich 
strony. — Niestety w „Rewii Noworocznej”’ 
nie widzieliśmy nawet za grosz pracy dy
rekcji. Ignoracjd była zbyt rażąca i tego 
przemilczeć nie można.

To samo reżyseria. Wprawdzie, nie by
ło tam co reżyserować, ala choćby występ 
p. Poniecki-aj.

Toselli należy do repertuaru żelaznego 
i naprawdę zbyt było rażące, kiedy p. Po- 
•nóecka., śpiewając serenadę tego kompozy
tora, w Jansadach... fałszowała górne tony. i 
A do korygowania tych rzeczy, powołany I 
jest jedynie i wyłącznie reżyser.

F. Rosiński posiada bezsprzecznie duży 
talent aktorski. Jest on przede wszystkim 
aktorem inteOlgentnym, o dużej skaili in
tuicji i zdrowego samokrytycyzmu. W po
przednim występie dał się nam poznać j-a- 
ko wspaniały interpretator monologów 
Wyrwicza, w Rewii Noworocznej, natomiast 
podziwialiśmy w nim zdolnego autora, recy
tatora a nawet miłego piosenkarza. Jego 
reportaż o Warszawie by. naprawdę wspa
niały. To też oklask1:, jakie zbierał po każ
dym występie, iby y całkowicie zasłużone.

Panna Halina Gazdówna sekundowała 
dzielnie p R Wprawdzie widziało się, że 
wszystko to robione b”yło ,na kolanie", bez 
gruntownieiszego przygotowania, jednak z 
roli konferansjerki wywiązała się be_ ?a- 
rzutu.

2 uznaniem odnieść się musimy do p. 
Urlikotwskiaj. Wprawdzie do primabaleri
ny daiką ma drogę, w każdym bądź razie 
na tytuł ten. posiada poważny zadatek. 
Trochę szkoły rzetelnej pracy, a może 
osiągnąć całkiem dobre rezultaty. Jej czar
dasz był zupełnie poprawny.

Tak jak krytycznie odnieśliśmy się w 
ostatniej recenzji do p. Talarczyka jako do 
aktora, tak z prawdziwym uznaniem pod
kreślić musimy jego zdolności akompania- 
torśkie. W akompaniamencie p. Talarczy
ka wyczuwało się, źe wkłada w grę dużo 
intuicji, uczucia, poprostu całą swoją duszę. 
A to -u akompaniatora — najważniejsze! 
Bo sima technika przeistoczyć może nie
kiedy grę — w rzemiosło. Mankament :en. 
p. Tiiarczykowi obcy jest.

Bal Sylwestrowy, jaka się odbył w 
teatrze, zaliczyć musimy do najlepszych z 
pośród wszystkich zabaw, jakie w tę noc w 
Grudziądzu były.

Towarzystwo pierwszorzędne, nastrój 
miły i radosny. A najważniejsze: Bachus 
nie święcił zbytnio swoich tryumfów. Gdzie
niegdzie tytko w pewnym procencie spot
kało się podochocone towarzystwo, ale *o 
nawet — do pewnego stopnia — dodawało 
uroku, tym więcej że był to pierwszy Syl
wester po sześciu latach udręki i mąk.

T-a-d.

Zgon najstarszego sędziego tenisowego
W Londynie zmarł w wieku 79 lat zna

ny sędz a z turnieju \Vimbledoń?kim Mr. 
Francis R. Buttow

UWAGA MLODZi PIŁKARZE 
Kurs piłkarski. Nastypaa lekcja odbędzie 

się w niedzielę, dnia 6 bm. o godz. 11-tej w 
szkole przy ulicy Brackiej. Na kurs przyj
mie się jeszcze kilku chętnych młodych 
zwolenników piłki nożnej. Obowiązkowy 
strój i obuwie gimnastyczne.

Z Pomorza
WĄBRZEŹNO

— Na ostatnim w Starym Roku posie
dzeniu Miejskiej Rady Narodowej omówio
no sprawy przejęcia nie ruchomości poaie- 
mieck-ch, następnie preliminarz budżetowy 
miasta Wąbrzeźna na rok 1945/46 i powzię
to szereg uchwał dodatkowych, oraz opłat 
za korzystanie z urządzeń miejskich, po/a 
tym dokonano wyboru nowego przewodni
czącego komisji mieszkaniowej. Życzerrami 
noworocznymi zakończono obrady.

BRODNICA
— Z czynności Robotniczego Towarzy

stwa Przyjaciół Dzieci, W okresie świąt Bo
żego Narodzenia RTPD wypłaciło każde; 
niezamożnej matce, pojadającej małoletnie 
dzieci po 300 zł, rozdało dalej dużo odzlezy, 
obuwia i bielizny. W programie prac prze
widziane jest uruchomienie przychodni le
karskiej dla dzieci. Przeszkodą w tych wy
siłkach jest jedynie brak odpowiedniego 
lokalu. Pożądanym jest głębsze zaintereso
wanie władz powiatowych i miejskich akcją 
RTPD. Wyjątkowe zasługi w dotychczaso
wej pracy położyli: insp. .żkolny, tow. mgr. 
Lewandowski i pow. prezes PPŚ. tow. Wit
kowski.

ZŁOToW
— Dom Kultury Robotniczej. Powiatowa 

Rada Narodowa miasta Złotowa powołała 
do życia nowa placówkę kulturalną. Jest mą 
Dom Kultury Robotniczej. Prezesem hono
rowym nowej placówki obrano starostę ob. 
Paruszewskiego.

|  Z ŻYCI A PARTII  I
„Historia Polskiej Partii 

Socjalistycznej"
• Taki tytuł nosi wykład tow. Szulca, za

powiedziany na wieczorek dyskusyjny w 
dniu 5 bm., godz. 17, w lokalu PPS przy ul. 
Fortecznej. Wieczorek - ten niewątpliwie 
zgromadzi liczne grono członków ,i sympaty
ków.

Z a b a w a  K a rn a w a ło w a
OM TUR urządza 5 bm. w salach TUR‘u 

przy uL Wybickiego 38/40 wielką zabawę 
karnawałową. Wstęp 20 zł. Początek o go
dzinie 19-tej.

Wszyscy im  p o m o ż e m y !
Tym, którzy udręczeni i wynędzniali 

wrócili ,z obozów, jak i wdowom i sierotom 
po zamordowanych.

Ofiary w tygodniu zbiórki składajmy do 
KKO na konto Nr. 2 Związku b. więźniów 
ideowo-politycznych, łub kwestarzom,

l i t a m i  gwiazdkowy io a . i  wigzioooytli
W niedzielę, dnia 30 ub. miesiąca, funk

cjonariusze więzienia karno-śledczego w 
Grudziądzu obchodzili w saiach „Domu 
Żołnierza" swój wieczorek gwiazdkowy.

Górna sala „Domu Żo.n erza" przybrała 
prawdziwy charakter rodzinny, bo przy bia
ło nakrytych stołach licznie zasiadiy rodzi
ny funkcjonariuszy wraz z dziećmi. Królico 
pa godzinie 16 ob. Reitz powitał miłych go
ści jak też i współpracowników, wygłasza
jąc głębokie treścią przemówienie. Następ
nie ob. Daszkowska wygłosiła udatną de
klamację, po czym odegrano skecz gwiazd
kowy pt. „Pasterze".

W miłym nastroju rodzinnym spędzono 
kilka chwil przy wspólnej kawie, następ
nie wszedł na salę Mikołaj, obarczony wiel
ką ilością drogocennych paczek, którymi 
obdarował wszystkie dzieci jak i starszych 
sprawiając dużo śmiechu 1 zadowolenia.

Po części Uroczystej wystawiono krótką 
rewię w wykonaniu funkcjonariuszy, pod 
fachowym kierownictwem ob. Reitza, która 
wypadia ipcnująco. Na zakończenie czte
ry pary krakowiaków wykonały taniec na
rodowy, po czym rozpoczęła się zabawa.

W sympatycznym nastroju i przy dźwię
kach orkiestry' MO bawiono się ochoczo 
do rana.

Z życia milicjanta w Grudziądza
W dniu 24 grudnia 1945 r., w Śwetiicy 

Kom. MO miasta Grudz ądza, odbył się tra
dycyjny wspólny op.atek, który zgromadził 
przy stole wigilijnym cały korpus milicyjny 
Grudziądza.

Uroczystość rozpoczął ob. Napieralski. 
Kom. do ąpraw Pout.-Wych., przypominając 
w gorących s.owach znaczenie tradycyjnego 
łamania się opłatkiem, oraz życząc obecnym 
pomyślność.. Następnie pizemawiał ob. 
Bass, któdy w pięknych łowach wspomniał 
o wielu brakujących wśród nas, oraz zachę
cał do wspólnej, wytrwałej pracy dla dobra 
Ojczyzny.

Po powitaniu nastąpiło iamanie opłatka, 
składanie serdecznych życzeń, oraz od
śpiewani kolęd. Po czym zebrani zasiedli 
do kolacji, podczas której wzniesiono toast 
na cześć Poisk. Demokratycznej. Wśród ko
leżeńskich wspomnień, serdecznego nastro
ju i ogólnego zadowolenia spędzono kilka 
miłych chwil, przeplatając je gawędami i 
śpiewaniem kolęd. _
v Ten miły wieczór zacieśni niewątpl wie 
silniej więzy życia towarzyskiego, wśród 
grudziądzkiej milicji.

K upim y ła w ę
i komplet narzędzi stolar
skich. Zgłosz. pod K.O M. K.G.

KUPIĘ eleganckie futro damskie na średnią 
figurę. Zgłoszenia pod nr. 1. (14

SPRZEDAM kocę kotną, piec i skrzyneczkę 
do gotowania z rurami. Franciszek Ol
szewski, Lisa-Kuli naprzeciw Pa-Pe-Ge.

KOŻUCH sprzedam. Klasztorna 6, skład. (9
WYPOŻYCZA się konie, wozy, samochody.

• Spółdzielnia roślin leczniczych i przemy
słowych „Nasze Zioła" w Grudziądzu, 
Wybickiego 31. (15

POSZUKUJEMY od ..zaraz sumiennego, sa
motnego czeladnika piekarskiego, lubiące
go wieś. Piekarnia Lisnowo, pow. Gru
dziądz. • (13

ZGUBIONO rękawiczkę skórkową, męską, z 
prawej ręki. Za wynagrodzeniem proszę 
oddać: Piekarnia, Szewska 23. (11

ZGUBIONO kartę zatrudnienia na nazwisko 
Leszczyńska Maria, ul. Konarskiego 33. 
Proszę o zwrot. (12

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty oraz 
kartę rejestracyjną na nazwisko Pez-ara 

zam. ul. Chełmińska, Osiedle 2. (lf

-? Drukarnie pod Zarządem Państwowym nr. 
Grudziądz, ul. Małogroblowa 2. Telefon 12 15̂  
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